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    Zdedykacjądlawspaniałych, pełnychoddaniaimiłościrodziców,
  


  
    
      dziękiktórymzawsze,znajwiększąradością,wracamdodomu...
    


    


    


    


    Szczególne podziękowanie dla Moniki Warias:


    Nigdy nie zawiodłaś, prawdziwej przyjaźni nauczyłaś...


    


    



    


    Z jej pamiętnika. (15 lat)

    
(…) Rodzice ciągle przypominają mi, że wdzieciństwie byłam największą kłamczuchą, jaką nie tylko spłodzili, ale również kiedykolwiek poznali. Swymi wyssanymi zpalca opowieściami przysparzałam im wielu zmartwień. Najgorsze było to, że potrafiłam być tak wiarygodna, że nawet koleżanki ikoledzy zprzedszkola, apóźniej wczesnej podstawówki, wierzyli, iż mieszkam wporcelanowej chatce, ukrytej pośrodku lasu, wktórej co środę na wieczorną herbatkę zapraszam od wieków ukrywające się wgęstych krzakach niezwykłe postacie: chochliki, elfy, skrzaty oraz inne drobne stworki, które ciężko było jednym słowem opisać. Każda postać posiadała własne imię, historię, atakże powód, dla którego ukrywała się przed ludźmi. Wkażdy czwartek dzieciaki czekały zniecierpliwione na moje kolejne relacje z„herbacianego wieczorku”. Uwielbiały słuchać ipytać oswoich ulubieńców. Zdarzyło się nawet, że ktoś narysował obrazek zjego leśnym bohaterem ipoprosił, bym wręczyła go jednemu zelfów, gdy reszta dzieciaków to zobaczyła, natychmiast zrobiła to samo. Co środę wracałam zprzedszkola ze stertą pokolorowanych arkuszy, co dodatkowo dopingowało mnie do tworzenia dalszych opowieści. Kochałam to. Naprawdę żyłam wmoim uroczym, porcelanowym domku. Niestety nadszedł czas, wktórym moje kolorowe kłamstwa musiały się zakończyć. Wwieku dziewięciu lat wyszło na jaw, że tak naprawdę mieszkam wstarym, drewnianym domu naprzeciwko naszego starego, wiejskiego kowala, który ciągle po pijaku wydziera się na swojego psa, kulawego, szaroburego kundelka. Do końca podstawówki musiałam płacić za swoje przedszkolne łgarstwa. Szyderczo nazywano mnie „porcelanową sierotką”, ciągle ze mnie kpili ipodważali prawie wszystko, co mówiłam. Nie miałam przyjaciół, przerwy lekcyjne zwykle spędzałam sama gdzieś wkącie szkolnego korytarza. Odziwo, nawet mimo to, nie przestałam organizować „herbacianych wieczorków”. Nie potrafiłam rozstać się ze swoimi leśnymi przyjaciółmi, nikomu już jednak otym nie mówiłam. Kochałam mój bajkowy świat iwiedziałam, że kiedyś itak go odnajdę, wyjadę zmojej małej wioski, spełnię swoje marzenia ipoznam rzeczy, októrych istnieniu nikt stamtąd nawet by nie przypuszczał.Nikt nie będzie się już śmiał zkurtki zprzykrótkimi rękawami iwiśniowej beretki. Wniknę dalej. Głębiej. Tam, gdzie ludzie czują iwidzą więcej, rozumieją, że nie trzeba posiadać bajkowej chatki wlesie, żeby móc wniej zamieszkać. Tego roku stałam się kobietą, zbiustem, okresem iwłasnym zdaniem.

    
Odnalazłam swój sposób na szczęście iwiem, że kiedyś ziemia iniebo wjedność się połączą, aja wspełnieniu, bez żalu ismutku, spokojnie zamknę oczy – izniknę (...).

    


    Anglia, grudzień 2004 (Niemcy 2002 / Szwajcaria 2003)


    


    Mam skrzydła szerokie ipiękne, oświetlone słońcem ipodgrzane jego energią. Lecę więc dalej, by nie zakreślać koła tylko wokół jednego, wysłużonego podwórka, by otrzeć ramieniem jakąś inną Ziemię. Zwiatrem ganiam się wprzestworzach, aniebo nie ma końca. Tak samo jak Ja... Wszystkie szczyty świata są wzasięgu mojej dłoni inic, nic nie ma prawa znowu zakłócić mej rozkoszy!


    Gdy wkońcu postawiła swe stopy na stabilnym betonowym podłożu, kolana dalej drżały na skutek skumulowania emocji związanych zpierwszą lotniczą podróżą, atakże miejscem na Ziemi, które dla niej kryło wsobie jeszcze wiele zagadek. Największe lotnisko wEuropie Londyn Heathrow zrobiło na niej ogromne wrażenie. Poczuła się trochę jak wuporządkowanym pudle na miliony krzątających się między sobą zabłąkanych drobiazgów.


    Na szczęście na lotnisku towarzyszyła jej spora grupa Polaków, których skutecznie naśladowała krok po kroku. Gdy wkońcu znalazła się na terminalu nr 4, natychmiast podeszła do czarnej taksówki, by jak najszybciej znaleźć się uboku koleżanki, która miała czekać na nią wrestauracji „Exhilaration”, to tam właśnie wramach zastępstwa jednej zpracujących tam dziewcząt, przez kolejne dwa tygodnie, miała pracować razem zEdytą.


    Im bardziej oddalała się od lotniska, tym bardziej zachwycona była tym jednym zdwóch największych miast Europy. Bawiła ją nieco pasażerska jazda na miejscu kierowcy, ale szybko przestała to zauważać. Dokoła przecież tyle inności wkońcu namacalnie dawało osobie znać. Charakterystyczne, czerwone butki telefoniczne, piętrowe autobusy, pełno muzeów, galerii, ekskluzywnych restauracji ieleganckich butików wgniecionych wzabytkowe budowle, wmieszane wnowoczesne budynki wnietypowych kształtach. Miała zaledwie 21 lat, ale itak za bardzo już innego świata doświadczyła... Polaków na obczyźnie zbyt wiele strachu iupokorzeń spotyka, mimo to jednak łatwiej ponownie im zkraju wyjechać, niż tkwić wnim, byle przeżyć, byleby znów usąsiada na chleb nie pożyczać... Obecnością tutaj kreśliła kolejny fragment swej drogi, abyła to droga obca ikręta, łatwo można było się na niej zgubić, niejedna iniejeden już to udowodnił albo przepadł bez śladu, albo dalej się na niej gdzieś bez celu błąka. Edytę niewątpliwie ucieszył widok koleżanki, stojącej zmałą atramentową walizką wmocarnych drzwiach wspomnianej wcześniej restauracji. Minął już rok od ich ostatniego spotkania, tym razem wkońcu mogły zobaczyć się wswej rzeczywistej, niczym nieskrępowanej postaci, bez roboczego fartuszka iciasno spiętych włosów, to był piękny widok ipiękne uczucie. Gdy tylko uwolniły się ze swych objęć, powitaniem nowej pracownicy zajął się niewysoki, brzuchaty mężczyzna zbujną czupryną loków na głowie. Tom był właścicielem lokalu.


    Na widok jego wydatnego złotego łańcucha na czarnej koszuli igigantycznego sygnetu na palcu, niektóre kobiety na pewno mocniej ściskały swoje cenne torebki. Ciężko stąpając nogami, oprowadził Alicję po lokalu, przedstawił jej również cztery pracujące tam dziewczyny. Wszystkie pochodziły zPolski iwszystkie wręcz grzeszyły urodą. Ta duża liczba kelnerek nieco ją dziwiła, gdyż restauracja nie była duża, właściwie trudno to było nawet nazwać restauracją. Smród przesiąknięty dymem papierosowym ioparami alkoholu drapał wgardło, akażdy oddech potęgował uczucie pijanej niesforności.


    
Z jej pamiętnika. (17 lat)

    
(...) Zmotyką wręku, wracając zkolejnego zaatakowanego wirusem chwastów pola, często kładę się na ukwieconej łące, kipi ona obfitością kształtów imozaiką barw. Obolały kręgosłup idrażniący piasek wciśnięty za paznokcie natychmiast idzie wzapomnienie. Wsłuchując się wspokój błogiej zieleni, upajam swój wzrok widokiem nieba, na którym tak często unoszą się białe, kłębiaste chmury. Cudownie wyglądają wtle rozświetlonego słońcem niebiańskiego błękitu... Ja ipięcioro młodszego rodzeństwa... Już od małego uczyłam ich spoglądać wgórę, by sami również potrafili stworzyć bajkowy świat zpuchowych kształtów. Przypomniała mi dziś otym najmłodsza siostra Justysia. Ma dopiero siedem lat, ajuż widzi na niebie cuda takie, jakie ja niestety jakby coraz rzadziej dostrzegam (...).

    


    Dziewczyny były wpiżamach. Nie zdążyły jeszcze wywietrzyć iposprzątać lokalu. Znajdowały się tam tylko dwa stoły iduży bar wkształcie półkola, którego objętość zajmowała co najmniej połowę powierzchni lokalu. Dokoła baru poustawiane było mnóstwo wysokich krzeseł, ściany ozdobione były szkicami ludzkich twarzy. Cała domniemana restauracja wyglądała co najmniej dziwnie.


    Alicja wkońcu została sama zEdytą wjednym zdwóch małych pokoików nad restauracją. Oba były niemal identyczne, mieściły się wnich po dwa dwupoziomowe łóżka, po jednej dużej szafie imałym stoliczku umieszczonym między łóżkami. Pokoje wypełnione były po brzegi bagażami, kosmetykami iubraniami dziewcząt, co nadawało im niechlujny wygląd. Na górze znajdowała się również mała toaleta, aw kącie małego przedpokoju był prysznic, jego chropowate iprzezroczyste szkło przysłonięte było stertą ręczników, które niejako broniły prywatności lokatorek. Obok znajdowała się również umywalka ipowieszone nad nią nieduże, okrągłe lusterko. Tak właśnie wyglądała ich łazienka, jedna wielka prowizorka. Wytarty gumolit odrywał się od podłogi, aściany dalekie były od czystości świeżego tynku. Na górze nie spędzały jednak zbyt dużo czasu. Pokojem relaksu iwypoczynku było zaplecze „restauracji”, obok niego mieściła się również nieduża kuchnia. Na zapleczu dziewczyny wyciągały się na czarnej skórzanej kanapie, która jako jedyny mebel nadawała pokojowi jako taką elegancję. Znajdowała się tam również duża biała szafa zmnóstwem drzwiczek, które ostatkiem sił utrzymywały się na zawiasach; stół, kilka poniszczonych krzeseł, apo kątach wciśnięte były skrzynki zpiwem iwodą mineralną. Pokój ten stanowił dla nich jadalnię, przebieralnię, miejsce rozmów irozrywki.


    Alicja, korzystając zokazji, iż została sam na sam zkoleżanką, która ją wto wciągnęła, wyrzuciła wkońcu:


    – Powiedz mi, oco tu chodzi?


    Stanęły naprzeciwko siebie. Szczupła, rudowłosa pieguska omodelowych rysach twarzy nieco się zmieszała. Żałośnie spuszczając głowę, wkońcu zdemaskowała swą słodką buzię.


    – Nie mogłam powiedzieć ci prawdy – wydukała skruszona. Alicja zmrużyła oczy, patrząc na skrępowanie koleżanki, zaniepokoiła się jeszcze bardziej – ...To miejsce to bardziej psychiatryk niż restauracja. Przychodzą tu tylko mężczyźni, którzy szukają towarzystwa fajnych dziewcząt…


    – Co? – przerwała jej przerażona Alicja.


    – Ale, proszę cię, uspokój się idaj mi skończyć – ruda położyła jej rękę na ramieniu – … bo wiesz … ci faceci chcą tylko pożartować iporozmawiać oswoich problemach…


    – Jak to? To co? Oczym ty wogóle mówisz? – znowu przerwała zaniepokojona, po czym nerwowo się od niej odsunęła.– Dlaczego wcześniej mi otym nie powiedziałaś?


    – Bo wiedziałam, że wtedy pewnie byś tu nie przyjechała.


    – No jasne. Nie jedzie się przecież wmiejsce, zktórego powinno się uciekać! – Stwierdziła przerażona Alicja.


    – Ale wtelefonie do ciebie powiedziałam, że to specyficzna restauracja. Chciałam, żebyś na własne oczy zobaczyła, jak to wszystko wygląda. Na pewno zrozumiesz, że to dużo lepsza praca niż wrestauracji. Nie musisz biegać zciężką tacą, tylko sobie siedzisz irozmawiasz, poznajesz ludzi, doskonalisz angielski, wogóle czasami jest tutaj jak na imprezie.


    
Niepamiętam,bymzasnęła,aletosenbyćmusi...

    Formaoludzkiejtwarzyczłowiekażmudnieudaje...

    adokołaniejreszta,nasiłękołysankęnuci...

    


    – Nie, no ja cię chyba zamorduję! – Alicja złapała się za głowę.


    – Ale posłuchaj. To nauka życia, mężczyzn irzeczy, które mogą wzbogacić cię owięcej, niż ci się wydaje... – Edyta niezłomnie próbowała perswadować dalej – …wiesz, kim jest gejsza?


    – Gejsza? Aco, ulicha, jeszcze gejsza ma do tego? – Alicja zaczynała coraz bardziej gubić się wtym, co właśnie spotkało ją wwędrówce do Raju.


    – To właśnie ty tutaj jesteś gejszą, taką europejską gejszą – rudowłosa wyraźnie podkreśliła słowa.


    – Moment – zawahała się Alicja – …kobieta do towarzystwa! – Stwierdziła nerwowo.


    – Oj nie, jesteś wdużym błędzie, Niunia.


    – Nie mów do mnie „Niunia” – oburzyła się. Edyta jednak nigdy nie miała dobrego wyczucia czasu, ani gustu.


    – Dobrze, przepraszam, ale mylisz się. Gejsza to „kobieta-sztuka”, której towarzystwo koi smutek lub samotność mężczyzn. Oczywiście, ich smutek isamotność to tylko iluzja – stwierdziła oschle – …oni nie mają uczuć. To najzwyklejsi wświecie dranie itchórze, zczasem pewnie też to zrozumiesz.


    Edyta dwa lata temu zamknęła swe serce dla mężczyzn, zaczęła się nimi bawić. Przestała wierzyć wmiłość. Stali się dla niej przedmiotem, który bardzo łatwo można wykorzystać do umilenia sobie życia; flirtując idając nadzieję na coś więcej niż przyjaźń, umiejętnie prowokowała ich do starań ojej względy. Zawsze miał ją kto podwieźć do fryzjera, przywieźć pizzę, nosić bagaże, anawet płacić za jej zakupy. Otrzymywała mnóstwo prezentów. By miały dla niej jakąś wartość materialną, wrozmowach zawsze podkreślała, że nienawidzi, gdy ktoś odbiera życie kwiatom.


    
Z jej pamiętnika. (21 lat)

    
(...)Facet – nieczuła podstawa męskiego przyrodzenia. Płytki, dwulicowy, wyrachowany iw dodatku wstrętnie owłosiony. Sama nie wiem, skąd bierze się moja niechęć do mężczyzn. Może zbyt wiele kobiet już przez nich cierpiało? Może idla mnie są zbyt dużym zagrożeniem? Może nie przyglądam się im zbyt uważnie, ale kątem oka − najczęściej widzę tylko szarych szczurków zlogo „NIKE” na koszulce, płaczliwych prozaików, których ideologia bólu złamanego obojczyka powinna wzruszyć serce czułej pielęgniarki, lub zwykłych głupków, którzy zaczynają jeździć kobiecie po biodrach, jeszcze zanim poznają jej imię (...). Dwadzieścia jeden lat iżadnego związku na koncie... Ico? Idobrze! Mogę się nawet uśmiechnąć, bo przynajmniej ominęły mnie te wszystkie huśtawki nastroju, zmartwienia, analizy, przemyślenia, łzy iból, jaki spotkał większość, jak nie każdą kobietę, która wcześniej bądź później dała wciągnąć się wpułapkę ich domniemanego magnetyzmu (…).

    


    – Aha. OK. Fajnie, więc mam koić smutki mężczyzn?! – uśmiechnęła się ironicznie.


    – Alicjo, uwierz mi, nic złego się tutaj nie dzieje – ruda umiała przekonać do siebie iswoich racji każdego. – To tajny igenialny projekt Toma. Mężczyźni uwielbiają spędzać czas wnaszym towarzystwie. Mogą porozmawiać, napić się whisky czy kawy wmiłej iinteligentnej asyście. Tak samo, jak Japończycy, dla których najczystszą wświecie przyjemnością jest napicie się sake lub herbaty wtowarzystwie gejszy. Różnica polega tylko na tym, że my jesteśmy wEuropie, agejsze wAzji. One tańczą do dworskiej muzyki kitaro, amy poruszamy się wrytmach Danzela. One mają na sobie kimono, amy wranglery.


    
Z jej pamiętnika. (19 lat)

    
(...) Będąc jeszcze małą dziewczynką, usłyszałam kiedyś, jak wujek na imieninach taty bełkotał niby do wszystkich, niby do nikogo, ciężko wymachując ręką: – „Chcesz wygrać tę walkę?! Sam musisz być jak naładowany rewolwer...” – słowa huśtały się to wcichszej, to wgłośniejszej lub nawet krzykliwej tonacji – „…Jak nie będziesz go doładowywał nową amunicją, zostaniesz bezradny ibezbronny ! Przegrasz, niewiele zdziałasz iniewiele będziesz miał do powiedzenia...” – połknął bekniętego cichacza, bezwiednie zaczesał dłonią włosy ikontynuował dalej – „…A jak już masz tę amunicję, to musisz nią strzelać itrafiać we wszystko, co robi zciebie debila! Głuchą próżnię wypełnisz... poznasz izrozumiesz więcej.” Niektórzy uważali go za mądralę, który tylko dużo gada, atak naprawdę sam siebie chyba nie rozumie, może icoś wtym było, ale jego słowa na zawsze zostały wmej pamięci. Nie do końca jestem pewna głównego przesłania ubzdryngolonego wujka, ale na swój sposób słowo „amunicja” zamieniłam na „naukę” icały splot jego dziwnych przenośni stał się jasny. (...)”

    


    Grymas złości zniknął ztwarzy Alicji, dalej jednak była wszoku.


    – Nie martw się, tutaj szybko iłatwo zarobisz, aprzy okazji możesz się jeszcze dowartościować – Edyta nie żałowała przychylnych argumentów.


    – Dowartościować? Nie potrzebuję poklepywania po plecach. Przyjeżdżając do Londynu, nie myślałam też nawet opieniądzach. Spełniłam już swoje marzenia. Chciałam tylko poznać coś nowego, być może wkońcu coś lepszego od tego, co poznałam do tej pory...


    – No, to trafiłaś idealnie! – ruda sprężyście rozłożyła dłonie, niczym komik po wyskoczeniu uroczego królika zkapelusza.


    No tak, jakkolwiek by nie myśleć, jednym zcelów jej niesfornej egzystencji było wkońcu poznanie świata iżycia. Może właśnie to miejsce mogło być kolebką cennej „amunicji”. Wszystko to nabrało też dla niej nieco egzotycznych kształtów, może ze względu na japońskie porównanie profesji, amoże to ta inność sytuacji kusiła dogłębnym wniknięciem iprzestudiowaniem chociażby tematu mężczyzn.


    
Gdysłońcezasypia,

    niewiedzazaczynabuszowaćwzrokiemposuficie:

    „Jakjesttam,gdzieniemaciebie?...

    Jakbędzie,gdyjużtamdotrzesz?”

    Gorliwywędrowiecnieboisięskamieniałychdróg,

    gdyżkażda, nawet najbardziej błotnista,

    rysujeodpowiedźnaenigmatycznymsuficie.

    


    – Dziewczyny, które tutaj pracują, nie są żadnymi wyuzdanymi lafiryndami, jak ci się pewnie wydaje – kontynuowała Edyta. – …One potrzebują pomocy iwsparcia, aAnglia to nie Polska. Wszystkie zamieniamy się ze sobą, co miesiąc lub dwa. Właściwie żadna znas nie może zostać tutaj dłużej, bo każda ma jakieś obowiązki wPolsce, studia bądź bliskich, których nie można, ot tak, zostawić na pół roku, czy dłużej. Tylko tutaj możemy zamieniać się ze sobą na okrągło, mamy pewność, że opłacimy szkołę, ułatwimy sobie życie wtym naszym popapranym kraju, anawet pomożemy naszym rodzinom. Zadzwoniłam do ciebie tylko dlatego, żeby itobie trochę pomóc. Wiem, że studiujesz zaocznie, iże na pewno nie jest ci łatwo wPolsce, bo komu wPolsce jest łatwo? Chyba tylko wariatom, którzy wszystko mają gdzieś … – Alicja nieco skruszała, słysząc, jak Edyta mówi odziewczynach, poczuła znimi jakąś więź. Przypomniała sobie, ile sama musiała przejść wSzwajcarii czy Niemczech, żeby zarobić na studia wKrakowie, na które jej rodziców pracujących na roli nigdy nie byłoby stać. Rodzice pracujący na roli... wtrudzie iznoju, bohaterowie udręczonego kraju, których pasja zamienia się wpiekło, gdy przyjdzie odliczać cenne złotówki. Miliony rolników ijeszcze większe miliony dzieci wychowanych wciasnych izbach, ochlebie imleku, wdziedziczonych po sobie ubraniach zlumpeksu ico noc mocno tulonych do siebie, jakże sytych marzeniach. Tysiące bezrobotnych, współczesnych wieśniaków imieszczan... wpatrujących się wznienawidzoną tablicę nędznego pośredniaka, żyjących na niby, ot tak, bo innego wyjścia nie ma, aczasem szkoda, że odwrotu już nie ma, aprzynajmniej być nie powinno... ijeszcze większe tysiące dzieci przesiąkniętych smrodem starych kamienic, szukających ucieczki, gdziekolwiek, wszystko jedno, byle jak najdalej od żałosnej rzeczywistości. Każda znich była tylko jednym zmiliona nędznych drucików łączących kojące marzenia zrządami obłędnego koła egocentryzmu...


    
Z jej pamiętnika. (18 lat)

    
(...) Znowu odesłano mnie zkwitkiem! Obiecali, że zadzwonią, ciągle obiecują... Za niskie wykształcenie, za mało doświadczenia izero znajomości. Chcąc iść na studia, muszę przecież znaleźć pracę! Nienawidzę tego kraju! To niesprawiedliwe! Chyba do końca życia wposzarpanym swetrze iprzemokniętych kaloszach będę walczyć ze skrzypem polnym imącić śruty zziemniakami dla świń. Jest mi przykro, że zawodzę tę małą dziewczynkę, którą tyle lat karmiłam tak wielkimi obietnicami. Koniec liceum miał być moim zbawieniem… Wierzyłam, że wszystko się zmieni, ostro wezmę swoje życie wgarść... że coś osiągnę, że na pewno się uda, bo przecież jak bardzo się czegoś chce, to musi się udać, wszyscy ciągle to powtarzają, askoro mówią, to wiedzą; aja moich marzeń pragnę wręcz boleśnie. Płaczę ze szczęścia, gdy pomyślę, jak pięknie będzie kiedyś wyglądała moja przyszłość wKrakowie. Ja marzeniami, amarzenia mną... Kraków – oaza moich wszystkich pragnień. Nie poddam się! Patrzę na ciebie, moje kochane słoneczko, inie mrużę oczu, zobacz, jaka jestem odważna! (...).

    


    Edyta, widząc jej spokojną, zamyśloną twarz ośmieliła się odezwać.


    – Jak chcesz, to możesz robić to samo, od czasu do czasu przyjechać tu na miesiąc, udzielić kilku porad psychologicznych iprzestać martwić się opieniądze.


    – Pieniądze to nie wszystko – spokojnie wyznała Alicja.


    – Pracując uAl- Dżazirów też tak sądziłaś?


    
Z jej pamiętnika. (20 lat)

    
(...) Dziś przyjechałam do Genewy. Po dwudziestosześciogodzinnej podróży wysiadłam zautokaru iwręcz uwierzyć nie mogłam, że takie miejsce nie istnieje tylko wtelewizji. Jezioro Genewskie, Alpy, Mont Blanc, niesamowite fontanny, tysiące małych łódeczek, przepiękne iogromne promy, tropikalne palmy. Marta miała rację – to raj na ziemi. Szkoda tylko, że nie mogłam się tym długo nacieszyć, jej były szef bardzo szybko pojawił się na stacji. Wiedziałam, że jest bardzo bogatym Arabem, ale limuzyny zszoferem się nie spodziewałam. Byłam bardzo zdenerwowana, poczułam się jak wfilmie, bo to wszystko było zbyt mało realistyczne, jak na to, by ot tak, nagle stać się realnym. Mężczyzna około trzydziestki, przystojny mulat zwydatnym nosem, wysiadł zsamochodu, rozpoznał mnie od razu, jak wcześniej ustaliliśmy, na nadgarstku przewiązaną miałam czerwoną apaszkę. Był miły, uśmiechnięty, ale mało rozmowny, zapytał tylko, jak minęła mi podróż. Usiadł zprzodu obok szofera ipojechaliśmy do małego miasteczka pod Genewą. Dopiero wsamochodzie przypomniałam sobie owłosach, czekając na przyszłego szefa, postanowiłam je nieco ogarnąć ina nowo spleść swoje dwa warkocze. Niestety, nie zdążyłam iprzywitałam się znim, mając na głowie jakieś nie wiadomo co, połowa włosów spleciona była grzecznie wwarkocz, adruga połowa beztrosko figlowała nad ramieniem. Nie przejęłam się tym jednak bardzo, bo widok zza okna wręcz prosił ozapomnienie, zachwyt izdumienie. Nigdy nie zapomnę tych róż... białych, żółtych iczerwonych. Tak pięknie zlewały się wróżany klaster. Willa państwa Al- Dżazirów była jak zbajki. Ogromna, ojasnoróżowych ścianach ze śnieżnobiałymi futrynami woknach. Monstrualny taras, dokoła kilka filarów wkształcie ludzkich postaci podtrzymujących potężną płytę trapezowego dachu... iten ogród... przepiękne kwiaty, drzewa ikrzewy, które rozciągały się tak daleko, że trudno było ogarnąć je wzrokiem. Wjeżdżając przez potężną bramę tego niezwykłego miejsca, przez chwilę zapomniałam, że przyjechałam tutaj do pracy iże zprzodu limuzyny siedzi mój pan iwładca. Poczułam się jak prawdziwa księżniczka, jakby wkońcu za pomącą czarodziejskiej różdżki dane mi było stać się kimś wyjątkowym (...)

    


    – Byłaś dla nich, ubierałaś to, co oni ci kazali, pracowałaś izachowywałaś się tak, jak oni chcieli, poniżałaś się izapominałaś oswojej godności, dla pieniędzy! – Edyta przypomniała jej czasy, gdy Alicja pracowała jako służąca wSzwajcarii, sama zresztą pracowała tam tak samo. To tam się spotkały na jednym zrodzinnych obiadów państwa.


    
Z jej pamiętnika. (20 lat)

    
/p>(...) Madame – kobieta koło trzydziestki. Równie nobliwa idystyngowana jak jej mąż. Szczupła, niewysoka blondynka. Zaraz po przyjeździe zaprowadziła mnie do kuchni, by omówić szczegóły pracy: pranie, sprzątanie, gotowanie iod czasu do czasu opieka nad jej trzema synami. Do dyspozycji 24 godziny na dobę, wolna niedziela. Ztymi postrzępionymi włosami po podróży pewnie wstydem byłoby przywitanie mnie wich majętnych salonach. Kuchnia... szybko wróciłam na ziemię. Dostałam mały pokoik wpiwnicach willi. Jest całkiem przyzwoicie urządzony. Najgorsze jest jednak to malutkie okratowane okienko, chcąc dostrzec przez nie odrobinę nieba, niemal ocieram twarzą ojego stalowe pręty. Wogromnej szafie powieszone są fartuszki, niebieskie, różowe igranatowe... na co dzień mam chodzić wgranatowym, zakrywa kolana ima biały kołnierzyk. Muszę upinać włosy wgrzeczny kok inosić białe skarpetki (...).

    


    – Dowiesz się od nich, dlaczego nigdy po sobie nie sprzątają, czy dlaczego tak szybko znikają na widok pierwszej kobiecej łzy. Jak będziesz bardzo dociekliwa, to zdradzą ci nawet po co supermenowi majtki na rajtuzach – uśmiechnęła się żartobliwie. – Chodź do baru, napijemy się czegoś iwszystko dokładnie ci wytłumaczę. – Edyta delikatnie chwyciła Alicję za rękę ipo schodach poprowadziła na dół.


    Co prawda bar otej porze był zamknięty dla klientów, ale dziewczyny mogły korzystać iwysiadywać wnim do woli.


    – Spójrz na to bliżej. Usiądź, czego się napijesz? – Edyta niczym zawodowa barmanka, ustawiła się za marmurowym bufetem. Pomimo iż zasłony dwóch niedużych okien przysłonięte były grubą pomarańczową firaną, to itak przebłyskiwały przez nie promienie intensywnego, jak na zimową porę roku, słońca. „Jak to możliwe, że wtakim miejscu może świecić słońce?” zastanawiała się Alicja.


    – Możesz tutaj pić ijeść, co tylko dusza zapragnie – Edyta próbowała jakoś rozładować napięcie – … kawa, herbata, sok, drink, sherry, whisky, rum, tequila... – wskazując na półkę, zaczęła wymieniać asortyment lokalu.


    – Nie, dzięki. Picie to ostatnia rzecz, na którą mam teraz ochotę.


    – Apowinno być pierwszą – dodała przekraczająca próg baru Wiki. Wjej mniemaniu „nowa” powinna sowicie znieczulić się przed tym, co ją czeka.


    Dziewczyna była bardzo ładną ischludną blondynką. Miała grzecznie związane włosy wkok, niewidoczny makijaż, brązowe spodnie zaprasowane wkantkę iczarny golf. Kogo jak kogo, ale bezwstydnej kobiety do towarzystwa na pewno nie przypominała.


    „Może faktycznie przesadzam ztą pogardą” − pomyślała Alicja. Teraz, gdy pomieszczenie mieniło się już czystością, wszystko zaczynało wyglądać nieco bardziej przyjaźnie.


    Nagle na sali rozległ się wibrujący dzwonek telefonu.


    – Sorki, to moja komórka. Zaraz wracam. – Edyta zostawiając dziewczyny, szybkim krokiem wyszła na zaplecze.


    – Przepraszam, wiem, że już raz nas przedstawiono, ale mam kiepską pamięć do imion – przyznała Alicja.


    – Nie przejmuj się, ja też mam zawsze ztym problem, ale twoje imię wyjątkowo szybko wpada wucho – uśmiechnęła się. – Ja jestem Wiki – wsprzymierzeńczym akcie koleżeństwa uścisnęły sobie dłonie.


    – Alicja... ładne imię – uśmiechnęła się blondynka, po chwili jednak zupełnie spoważniała igłęboko się zamyśliła, tak jakby nagle znalazła się wzupełnie innym świecie – ...bajkowe – westchnęła nagle inie przerywając zadumy, wpatrywała się wpodkładkę do piwa leżącą na blacie baru.


    Alicja, chcąc przerwać niezręczną ciszę, rozejrzała się dokoła iwestchnęła ciężko.


    – Boże… faceci, nie przepadam za nimi... – stwierdziła, patrząc na poustawiane wokół baru krzesła. Przypomniała sobie swoją pierwszą pracę wNiemczech, wKarlsruhe. Miała 19 lat, ajedynym zajęciem, jakie udało jej się tam znaleźć była praca barmanki. Zaufała muzykowi, operowemu śpiewakowi, którego przypadkiem udało jej się tam poznać. „Artyści nie krzywdzą ludzi, oni patrzą sercem”, myślała.


    
Z jej pamiętnika. (19 lat)

    
(...) Obiecałam sobie, że będę postępować tak, by później nie zarzucać sobie, że być może nie wykorzystałam życiowej szansy. Codziennie przecież zmieniamy nasze życie każdym kiwnięciem naszej głowy na tak, lub nie. Kiwnęłam na tak, ku chwale mojego Krakowa... ku chwale moich marzeń. Mój niemiecki jest słaby, taksówkarz zauważył moją dezorientację. Wtak ogromnym mieście czuję się jak zdziczała iprzerażona sarna, która ze spokojnego gaju znajdzie się nagle na ruchliwej autostradzie. Boję się. Nie wiedziałam, że Karlsruhe jest tak ogromne. Ciągle ściskam jeszcze wlewej dłoni małą przepoconą karteczkę zadresem restauracji. Kierowca taksówki, podjeżdżając pod same drzwi lokalu, dziwnie spojrzał dziś na ogromny szyld nad drzwiami znapisem „Ankara”. Nie wiem, co to oznacza, ale jego najwyraźniej coś zaniepokoiło. Ciężko było mi go zrozumieć, lecz wkońcu udało mu się wytłumaczyć mi, abym nikomu nie oddawała swego paszportu. Zapytał, czy przyjechałam tu do pracy. Wiedziałam, że muszę zaprzeczyć itak też zrobiłam. Na pewno mi nie uwierzył, spojrzał tylko zatroskanym wzrokiem, takim, jak tatuś na mnie patrzył, gdy wsiadałam do autokaru zmierzającego do Niemiec (Boże, tak bardzo za nim tęsknię). Zostawił mnie samą przed drzwiami. Widząc odjeżdżającego kremowego mercedesa czułam się, jakby właśnie odjeżdżała stamtąd jedyna osoba, która się tu omnie troszczy. Bałam się otworzyć drzwi. Rozejrzałam się dokoła inagle przeraziło mnie to, na co się zdecydowałam. Zdałam sobie sprawę, że teraz jestem zupełnie sama wobcym kraju inieznanym mieście; zdala od rodziców irodzeństwa. No, ale nie jestem już dzieckiem, poradzę sobie, pracy się nie boję. Przyszły szef na pewno będzie ze mnie zadowolony. Ponieważ jestem przed czasem, usiadłam na ławce po drugiej stronie ulicy ipiszę. Teraz tylko ty mój pamiętniku, przyjacielu najdroższy, wiesz jak bardzo się boję... Wszędzie pełno ludzi, większość to mulaci, dzielnica też jakaś dziwna, szara ibetonowa. – Wszystko będzie dobrze, nie martw się Alicjo, najważniejsze, że wkońcu znalazłaś normalną pracę. Niejeden ztwojej wsi cieszyłby się zpełnoetatowej pracy wNiemczech. Nie wiem dlaczego, ale moje słoneczko ciężko przebija się dziś przez muskularne ibezkresne chmury... Boże, miej mnie wswej opiece... (...).

    


    – To moja pierwsza praca za granicą – stwierdziła Wiki – … do tej pory jakoś radziłam sobie wPolsce, „okrakiem”, ale jakoś to szło. Teraz jednak przyszedł czas na przymusowe zmiany.


    – To ja mam już trochę za sobą.


    – To znaczy? – zdziwiła się – … przecież ty gówniara jesteś.


    – Nie przesadzaj, 21 lat to już kawał wieku. Trochę już zobaczyłam.


    – Iteraz studiujesz turystykę?


    – Dokładnie tak, wKrakowie... – westchnęła głęboko – marzenie się spełniło. Zamieszkała wwymarzonym mieście, wmieście idealnym, takim właśnie miało być miastem, miało być, lecz takim jednak, niestety, nie było... Co rano natrętny budzik zrywał ją ze snu, by znów znalazła się wświecie, którym wciąż rządzi pieniądz, czas na jego zdobycie iniezrozumiała pusta przestrzeń, którą ciężko było wypełnić jakimkolwiek sensem wielkiego istnienia.


    – Musisz być szczęśliwa... – westchnęła Wiki.


    – Tak, jest fajnie... ale gadającego białego króliczka jeszcze nie znalazłam – znacząco zmarszczyła czoło. – Ciągle czegoś szukam, tyle tylko, że teraz już sama nie wiem, czego.


    – Pewnie butelki zwielkim napisem „Wypij mnie” – uśmiechnęła się blondynka. – Sprytnie. Wiedziałaś, gdzie trafić – energicznie kiwnęła palcem.


    – Ha, faktycznie ma to jakiś sens... – przytaknęła Alicja – …W sumie co nora, to nora – rozejrzała się po lokalu, wmyślach doszukując się ukrytej głębi wżartobliwym dialogu.


    – Ajak długo ty tutaj właściwie jesteś? – zapytała po chwili.


    – Ja też jestem „świeża”, przyjechałam przedwczoraj izostaję do końca miesiąca, apóźniej się zobaczy.


    – Jak tylko Edyta mi otym wszystkim opowiedziała, to miałam ochotę zabierać bagaż ichoćby na nogach wiać do Polski, ale zdrugiej strony to miejsce wydaje mi się warte zbadania – lekko przymrużyła oczy, by bezwarunkowo przybrać je wnikliwym spojrzeniem.


    – Niektóre dziewczyny całkiem nieźle się tu bawią, wiesz, gdy masz lodowate serce, to nie ma wtym nic amoralnego, ale gdy jest inaczej, to ciężka sprawa. Sorki, może chcesz się czegoś napić – Wiki przerwała, przypominając sobie jakie takie zasady grzeczności.


    – Nie, dziękuję – zdecydowanie odmówiła.


    – Nie powiem, można się tu oderwać od szarej rzeczywistości iwszystkich chrzanionych problemów – kontynuowała Wiki – … ale prawdziwi faceci tutaj podobno wyginęli jak mamuty. Zostały tylko jakieś życiowe niedorajdy.


    – Albo, wiesz co? Zrób mi drinka, jeśli możesz – poprosiła jednak nagle Alicja.


    
Takmożliwieniemożliweczasemdninadchodzą,

    że nieraz zamówiędrinkazlodem, złagodzę napięcie,

    inaczejnieuwierzę...nieodnajdęsięwtymświecie...

    boczymtrzeźwiejnaniegopatrzę,

    tymgłośniejwzywamdosiebieuległąbarmankę.

    


    – Życiowe niedorajdy...- powtarzając spokojnie słowa nowo poznanej koleżanki, Alicja westchnęła głęboko.


    – No tak, przynajmniej tak mówią dziewczyny, choć, szczerze, mam nadzieję, że tak nie jest ibyć może to właśnie tutaj odnajdę swoją drugą połówkę.


    – Żartujesz? – zdziwiła się Alicja.


    – Nie, dlaczego nie tutaj? WPolsce, jak do tej pory, nie spotkałam nikogo normalnego. Dobijam ćwierćwiecza, więc może los chciał wkońcu mi jakoś pomóc, kto wie?


    Wiesz jak to jest, gdy jesteś sama... – szukając zrozumienia, pytająco spojrzała na Alicję. – Znadzieją na spotkanie swojej wielkiej miłości wchodzisz do każdej knajpy – odpłynęła wzrokiem wnieznaną dal – … idąc ulicą, udajesz, że nie zauważasz przystojnego faceta, który przecież powinien głęboko spojrzeć wtwoje oczy ioślepiony ich urokiem zapytać otwój numer telefonu. Masz ochotę, żeby ktoś mocno cię przytulił isiłą bierzesz do ręki pierwszą, najbardziej rzucającą się woczy książkę, by tylko nie męczyć głowy głupimi myślami. Prawie codziennie budzę się, rozglądam po pokoju imarzę, jak byłoby cudownie wstać izrobić jajecznicę dla kochanego męża, który kocha mnie całym serduchem, dla którego warto już od świtu skropić ciało najdroższymi perfumami, ado jajecznicy dodać tyle kolorów, ile tylko zmieści się na patelni. Po chwili znowu jednak słyszę ten wstrętny budzik, witamy wrzeczywistości! Zaciskam zęby izakładam skarpety na stopy. Mam już dosyć samotności – Wiki spuściła głowę, niewątpliwie chciała wyrzucić zsiebie męczące myśli ipragnienia.


    Nawet mimo to, iż Alicja uciekała od bliższych związków zmężczyznami, słowa te były dla niej dziwnie zrozumiałe.


    
Czyzchwilązadumynadsobąniezwlekasz?

    Amożenasiłęprzedsobąuciekasz?

    Comożecipomóc,acozaszkodzi?...

    Niewidzialnypunkt... – Niewiesz,ocochodzi...

    


    Dziewczyny od razu się polubiły. Różniło je wiele rzeczy, mimo wszystko jednak jeszcze więcej łączyło. Obydwie szukały ipotrzebowały głębokiego spełnienia. Mogłoby się wydawać, że Wiki nie stroniła od swojej otwartości, niemniej jednak przez cały czas okrywała ją nieodłączna zasłona głęboko skrywanej tajemnicy. Alicja dowiedziała się oniej właściwie tylko tyle, że chciałaby wkońcu odnaleźć miłość swego życia. Na pytanie, czy jej rodzice wiedzą, gdzie wtej chwili pracuje odpowiedziała, że nie chce onich rozmawiać. Nie chciała nawet przyznać się do miejsca, zktórego pochodzi, niby żartobliwie stwierdziła, że zapomniała ijakoś nie ma specjalnej ochoty, żeby sobie otym przypominać.


    – Skoro już przyjechałaś, to zostań chociaż dwa, trzy dni. Zarobisz kilka dobrych groszy na święta, no ipoznasz coś nowego. Wkońcu sama mówiłaś, że po to właśnie tu przyjechałaś – namawiała ją Wiki.


    – Może imasz rację. Może jeszcze się tu czegoś nauczę...
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